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Projekty zmian 
w sądownictwie 

Jak się dowiadujemy, Zrze- 
szenie Sędziów i Prokuratorów 
P., obejmujące całą polską 
'Magistraturę sądową, przygoto- 
wuje wnioski do komisji konsty 
Ucyjnej Sejmu, w związku z pro 
ektami zmiany konstytucji. Zda 
iem sędziów i prokuratorów, 
Należy skasować powoływany 
otąd przez ciała ustawodaw- 
<ze -Trybunał Stanu i na jego 
Miejsce stworzyć analogiczną 
Stytucję w łonie Sądu Najwyż 
szego. Według tych projektów, 
do Sądu Najwyższego zostałyby 
Townież włączone: Najwyższy 
Trybunał Administracyjny i Try 

bunał Konstytucyjny. 


Nowy konsul sowiecki 
w Warszawie 


Dotychczasowy konsul so- 
Wiecki w Warszawie, p. Broko- 
Wicz odwołany został ze swego 
śtanowiska. Kierownictwo 
%praw konsularnych w posel- 
stwie ZSRR w Warszawie po- 
Wierzone zostało nowoprzyby- 
temu radcy legacyjnemu p- Po- 
dolskiemu. 


Nowe wydanie 
znaczków pocztowych 
Ministerstwo Poczt i Telegra- 

tow zdecydowało wypuścić jesz 
zę jedną serję znaczków pocz- 
towych wartości 30 gr., niezależ 
Rie od znaczków pamiątkowych 

U czci Waszyngtona. Nowe 
gaaczki pocztowe będą miały 
Wagi dotychczasowych znacz | 

ów 25 gr. i nosić będą wizeru- 
Lek orła polskiego. 


Walne zgromadzenie 
Szoferów i mechaników 


Wczoraj odbyło się powtór- 
3 walne zebranie członków 
wiązku Zaw. Szoferów | Me- 
i ników Automob., przy ul. E- 
€ktoralnej 45 w sprawie połą- 
penia Związku Żaw. Automo 
plistów ze Związkiem Zaw. 

Tacowników Automobilowych. 

brani po wysłuchaniu spra 

Ozdania z pertraktacyj Zarzą 
u. z wyżej wyszczególnionemi 
Wiązkami postanowili jedno- 
Błośnie nie łączyć się z żadnym 
m zków powyższych. uwa 

Jąc, że są politycznetni i na 

zachować swój charakter 
gy lityczny na gruncie zawo” 

Uwy m. 


Zwiedź wystawę  „Pogoto- 
kurs D. n. „Doraźna Pomoc Le 
Ee w gmachu Klubu U- 
od z”, Państ. Nowy Świat 67 

24 kwietnia do 5 maja wl. 


Wybory do niemieckich sejmów krajowy: 


rozpoczęły się wśród krwawych walk bratobójczych 


BERLIN (PAT). — Noc przed 
wyborcza zarówno w Berlinie, 
jak i na prowincji, zaznaczyła 
się szeregiem zajśc, w których 
interwenjować musiała policja. 
W samym Berlinie aresztowano 
w nocy i do południa dnia dzi- 
siejszego 225 osób. Nad ranem 
w krwawem zajściu w śródmie- 
ściu zastrzelony został przez ko 
munistów jeden hitlerowiec, 

Wielkie zaburzenia miały rów 
nież miejsce w nocy we Wrocła 
wiu, gdzie w starciu pomiędzy 
narodowymi socjalistami a 
członkami republikańskiego Że 
laznego frontu odniosło ciężkie 
rany 7 osób. Również we Wro- 


cławiu toczyli walki członkowie 
Reichsbanneru z hitlerowcami, 
z których 5-ciu ciężko poranio- 
no- 

Już od wczesnego rana na u- 
licach Berlina dał się zauważyć 
ożywiony ruch. Lokale wybor- 
cze otwarto o godz. 8 rano. Sto- 
ją przed niemi w harmonijnej 
zgodzie wysłannicy walczących 
partyj z plakatami, zachwalaja- 
cymi odpowiednie listy. Wpobli 
żu lokali wyborczych patrolują 
oddziały policji. 

Agitacją  ulotkowa ustała. 
Trwa natomiast walka flagowa. 
Jest to specjalne zjawisko nie- 
mieckie. Zwolennicy poszczegól 


nych ugrupowań powywieszali 
z okien swych mieszkań symbo 
liczne flagi. Przeważają czerwo 
ne sztandary hitlerowskie ze 
swastykami na biatem polu w 
środku, Zwraca uwagę większa 
ilość tych flag w dzielnicach ro- 
botniczych, gdzie podczas ostat 
nich wyborów na prezydenta 
Rzeszy widniały napisy i sztan 
dary komunistyczne. W śródmie 
ściu widać wiele sztandarów re 
publikańskich i monarchistycz- 
nych. 

W biurach wyborczych od ra- 
na zauważyć się daje wielki 
ruch głosujących. 


Wybory austrjacxie pod terorem politycznym 


Bomba rotstargała burmistrza | jego TOWATZYSIA 


WIEDEŃ, (PAT). — W An-jry do rad; gminnej, ekspiodo' | go mu mężczyznę. Prawdopodo 
dritz (Styrja), gdzie w dniu| wała negdaj przed domem by|bnie ma się tu do czynienia z 
wczorajszym odbyły się wybo|łego burmistrza bomba, zabija] aktem -teroru politycznego. 


jąc burmistrza i towarzyszące 


Chiny otrzymały więcej, niż oczekiwały 


Nowe komplikacje na Dalekim Wschodzie 


PARYŻ, (PAT). — W kablo 
gramie z Dalekiego Wschodu 
korespondent 
sien“ zaznacza, że rezolucja ko 
misji 19-tu w Genewie skompli 
kowala program rokowań ja” 
pofńisko ~ chińskich. Komisja o 


wa przekroczyła cel, proponuw 
jąc Chinoin więcej, niż ośmiela 


„Le Petit Pari-|ły się oczekiwać. Komisja 19 tu 


uzależnia ustalenie daty osta- 
tecznego wycofania się Japań- 
czyków od głosowania komisji 
mieszanej, w której Japończy” 


cy będą rozporządzali dwu za 
ledwie głosami na 12. Każdy 
w Szanghaju i Nankinie wie, 
pisze korespondent, że Japonja 
nie zgodzi się na podobną decy 
zję. Obecnie sytuacja wydaje 
się być bardzo skomplikowana 


Student nożem zamordował swą matkę 


Obłędnego czynu dopuścił się na tle seksualnem 


Po dokonaniu tego okropaego|ności, policja nie mogła wkro- 


Wczoraj późnym wieczorem 


rozegrała się jedna z najstrasz- | czynu, 


liwszych tragedyj rodzinnych, ja 
kie mogą zdarzyć się pod słoń- 
cem. Syn w najokropniejszy spo 
sób zamordował swą matkę. Za 
dał szereg śmiertelnych ran. A 
oto garśc szczegółów. Przy uli- 
cy Kawenczyńskiej 8, zamiesz- 
kuje od dłuższego czasu 45-let- 
nia Elżbieta Rajchbaumowa, e- 
migrantka rosyjska, utrzymują- 
ca się z udzielania lekcyj muzy 
ki Razem z nią zamieszkiwało 
2 synów jej, z l-$o małżeństwa, 
Morozow. Wczoraj J. Morozow 
niespodziewanie chwycił w pew 
nej chwili nóż sprężynowy i rzu 
cił się z nim na matkę zadając 
naoślep liczne rany. 


Dziś rozpoczyna się 


Sensacyjny proces Gorgonowej 


eym związku z rozpoczynają- 
tan le w dniu dzisiejszym sen- 
lawoj = procesem Ryty Gorgo 
Rję , ' oSkarżonej o zamordowa 
P. Zarembianki, utrzymu- 
obrona wystąpi. po rozpo 
A rozprawy, z wnioskiem 
Onown> zbadanie lekarskie 


k, żę 


stanu zdrowia oskarżonej i odro 
zzenie procesu. 

„Ostatnie Wiadomości” dru- 
kować będą szczegółowe rela- 
cje z procesu. Do Lwowa udał 
się specjalny korespondent, któ 
ry przekazywać nam będzie wia 
doiności z procesu telefonem, 


zbrodniarz wyszedł na|czyć do gmachu. 


Uradzono 


korytarz i pod kranem począł|więc, że wnżny wyrzuci intruza 
myć ręce zbrukane matczyną {za drzwi i wtedy policja go 


krwią: 


Zauważyły to sąsiadki. | schwyci i aresztuje. Tak też się 


Zaalarmowano zaraz policję i|stało. Aresztowanym okazał się 
Pogotowie. Lekarz zastał tylko| potworny matkobójca. 
zmasakrowane poprostu zwłoki,j Na temat powodów zbrodni 


policja aresztowała mordercę. 


krążą wręcz sensacyjne pogłos- 


Należy dodać, że wyrodny syn|ki, których ze względu na mo- 
był studentem wyższej szkoły |ralność publiczną i ohydę po- 
im, Wawelberga a czynu swego |wtórzyć nie można. Jedno jest 
dopuścił się na tle seksualnem. |njewątpliwe, że morderca przed 


Zamordowana 
prokuratorze, 


jest wdową po|szałonym czynem usiłował do- 


konać gwałtu na osobie jednej z 


Aresztowanie ohydnego mor- |sąsiadek. Na kilka minut przed 
dercy nastąpiło w okolicznoś- | zbrodnią, sąsiedzi słyszeli przez 
ciach niezwykłych. Jak się oka] ścianę krzyk matki i te dziwne 
zało, po dokonaniu zbrodni u-|słowa: 


ciekł on do poselstwa sowiec- 


— Co robisz? Czyść oszalał? 


kiego przy ul. Poznańskiej 15. | Opamiętaj sięł 
EEEEKNCNENNNEENENONECEEN ZOE TOO ÓE DOT 


Szaleniec poranił siekierą siostrę 


i podpal ł dom 


W gmachu poselstwa znajdował 
się tylko woźny, do którego Mo 
rozow zwrócił się z błagalną 
prośbą, by go ratował. Wożny, 
widząc przed sobą nieznanego. 
pokrwawionego osobnika, nie 


LWÓW. Wczoraj po południu 


chciał go narazie wpuścić, więc! w misteczku Winniki pod Lwo- 
Morozow użył siły i wcisnął się|wem 24-letni Stanisław Różań- 


do. wnętrza. 


ski w przystępie nagłego ataku 


Woźny zatelefonował więc do |szału rzucił się z siekierą na 


komisarjatu, że w poselstwie 
znajduje się ktoś podejrzany. 
Aby nie naruszyć eksterytorjal- 


swoją siostrę Actoninę i ciężko 
'ą poranił, poczem podpalił 


dom: Gdy naskutęk alarmu zbie 
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SKRÓTY 


Hiszpański parowiec rybacki 
„Upis Mendi” natknął się na ra- 
fę podwodną i zutoniył. Dziesięciu 
ludzi załogi zy'męio, dwóch lu- 
dzi zdołano uratować. 

—-.).—— 

Deficyt w budżecie włoskim u 
końcain marca wzrósł uo 2,297 
miljonów lirów. 

—-:0:— 

Wczoraj ogłoszoto tekst ustawy ir- 
landzkiej, o zuiesenu przysięgi na wiet 
ność królowi angielskiemu. 

:93==— 


Nowe trzęsienie ziemi 
nawiedziło Argentynę 


Z Buenos Aires (Argentyna) 
donoszą, iż w okręgu Mendoza, 
szczególnie ciężko dotkniętym 
podczas ostatnich wybuchów 
wulkanicznych, nastąpiło wczo- 
raj nowe trzęsien:e ziemi, które 
trwało 2 minuty. Ludność uciek 
ła w popłochu z domów. Olbrzy 
mie języki ośniste na widnokrę 
gu zwiastują nowe kataklizmy 
wulkaniczne. 


Groźne róznuthy 
Qtódzse w Tytlisie 


W stolicy sowieckiej federa- 
cji republik Kaukazu, Tyflisie, 
ostatnio miały miejsce groźne 
rozruchy głodowe. W calej Gru 
zji panuje dotkliwy brak arty 
kułów żywnościowych. Włościa 
nie opuszczają masowo wsie i 
w poszukiwaniu pracy i chleba 
przybywają do miast. 


Emieracja rosyfska 
szykuje się do walki 


Według doniesień sowieckich 
z Charbinu, po napadzie grupy 
emigrantów rosyjskich ra so 
wiecki konsulat generalny, po” 
nownie wydarzyło się kilka 
zajść. świadczących o nanręża 
nej sytuacji w Mandżurji Poli" 
cja mandżurska wykryła na je 
dnym z przedmieść Charbina 
wielki skład materjałów wybu 
chowych, należących rzekoma 
do emigrantów rosyjskich. Pra 
wie codziencie oddvwają Się ma 
sowe rewizje i areszty Goywa” 
teli sowieckich w Charbinie. 


trmęiczna Śmierć 
ansielsk.e60 redakisra 


Wczoraj zosiały wyłowione z 
jeziora Windermere zwłoki wła 
ściciela i naczelneśo redaktora 
angielskiego dziennika „Manche 
ster Guardian", Taylora Scot- 
ta, który oneńdaj pódczas prze- 
jażdżki łodzią zatonał ze swym 
synem. 


gli się sasiedzi | ustowałi uga- 
sić pożar, szalcewsec brosi doste 
pu do domu. grożąc siekierą, 
przyczem rzucił się na sierżanta 
26 p. p. Artuniego Tima, który 
Joby} rewolweru i dał do Różar 
skiego odwieziono do szpitala 
we Lwowie. Pożar ugaszono. 


Sir. 2. 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


Ludzie potępieni 


Za murami największego więzienia w Polsce 


ii. 

X gabinetu naczelnika wgłąb 
więzienia prowadzą trzy żelaz- 
me bramy, a każdej strzeże silny 
i surowy klucznik. Gdy trzaska 
ją ostatnie drzwi, więzień za- 
trzymuje się przerażony.. To 
świat się zamknął za nim. 

Rozpoczyna się ranna modlit 
wa. Jedna cela szkolonych w 
więzieniu śpiewaków, pięknym 
głosem śpiewa: „Kiedy ranne 
wstają zorze..." Wszyscy więź- 
niowie stoją na baczność į chó 
ralnie już odpowiadają „amen“. 

Po myciu, pościeleniu łóżek, 
sprzątnięciu celi — śniadanie: 
czarna kawa owsiana i chleb ra 
zowy: 

Cela na  20-tu więźniów, 
drzwi okratowane, za drzwiami 
przechadza się dozorca. Właś- 
nie przybył nowicjusz. 

— Jest „rajer'! (nowy wię- 
zień) — słychać głosy. 

I zaraz towarzystwo walczy 
między sobą o niego. 

Pościel mi łóżko, wyczyść klo 
zet, a nie skarżypycić, bo bab- 
ki rodzonej nie poznasz, rozka- 
zuje nowemu „zadomowiony” 
już więzień. 

Gwar przy śniadaniu, rozmo- 


wy: 

— Płaksa, stul gębę! — Zaka 
trupiłeś, to. odsiedzisz, ale nie 
psuj humoru! 

Przestań gadać o kobietach, 
bo już i talk za moją Mańka, wy 
zipnę z tęsknoty. Choroba, 3 
miesiące na widzenie nie przy- 
chodzi. Jeśli kochanka sobie 
wzięła, to wszystkie kości po- 
rachuję! 

— Żebym miał iść do karca, 
to się z tym kapusiem obliczę! 
— obiecuje inny. 

Cela milknie. Wymarsz na ro 
boty Od 8-ej do 4-teł praca w 
warsztatach. Więżniowie pracu 
ją w milczeniu. Jak w zwykłej 
fabryce robotnicy. 

Złodziej kieszonkowiec, któ- 
ry nigdy swoich rąk uczciwą 
pracą nie trudził, wybijając cięż 
kim młotem srebrzyste arkusze 
blachy, uśmiecha się i szepcze 
do kolegi: 

— Nie, żeby mnie ferajna zo- 
baczyła, jak ja się tu pocę, u- 
śmieliby się! 

O siódmej wieczorem rozpo- 
czyną się szkoła. Więzień, któ- 
ry nie może się wykazać ukoń- 
czeniem 4-ch oddziałów szkoły 
powszechnej i nie ma 40 lat, o- 
bowiązkowo musi uczęszczać 
do klasy analfabetów. Ale nie 
zdarzają się wypadki, aby do 
szkoły trzeba było naganiać. 
Szkoła, to urozmaicenie życia 
dla więźnia. Kończy „oddział 
więzienny" i prosi p. naczelni- 
ka, żeby go do „miejskiei" pu- 
ściH. 

W klasie analfabetów prze- 
ważnie chłopi. Jak dzieci, sie- 
dzą w ławkach pochyleni nad 
zeszytami. Niezgrabne palce, 
przywykłe do a, nie potra- 
fią leciutkiego pióra utrzymać. 
W pierwszych ławkach siedzi 
siwy stary fałszerz pieniędzy. 
Ma już 60 lat, ale także chce 
się uczyć. Obok rosły i silny, jak 
tur, obrośnięty mężczyzna: miej 
ski bandyta. Cieszy się, bo jest 
od chłopów zdolniejszy: bez błę 
dów dodaje i ciężka ręka, co nfe 
jeden morderczy cios wymierzy 
ła, rysuje zgrabne literki. Może 
on nigdy już z więzienia nie wyj 
dzie, a przecież uczy się tak gor 
liwie. 

Po lekcjach powrót do cel, ko 
lacja, śpiewy wieczorne — sy- 
fnaturka: trzeba już spać — i 
lutro to samo, ciągle to samo od 
początku. 

Najciężej więźniom 


snę. Naczelnicy znaję tę t. zw. 
„psychikę wiosenną" Więzień 
staje się ponury, zły i opryskli- 
wy. Każdy marzy o ucieczce. 
Tam za murami jest swoboda, 
tam ma rodzinę, własną kobie- 
tę, W twarzach, przylepionych 
do krat, maluje się bezsilna roz- 
pocz: na wolność, wypuścić na 
wolność! 

Ale beznadziejne są marzenia 
ucieczki. Przez kratę okna wię 
zień widzi na wieżyczkach war- 
tę, przed oknami straże, a za 
murami znowu posterunki. 

Urządza się wtedy dla więź 
niów dłuższe spacery. Dwie go- 
dziny dziennie przechadzka po 
dziedzińcu więziennym. 4 kroki 
oddaleni od siebie parami. 

Więzień zwrócił się do na- 
czelnika z błaganiem: 

— Chciałbym chodzić wokoło 
sam i nie tak krok za krokiem. 
— Nie wolno. 

Najwięcej też przekroczeń re 
gulaminu zdarza się wiosną. 
Więzień uderzył kolegę w celi. 
Dlaczegoś to zrobił? Nie chciał, 
żałuje, ale tamten go drażnił, a 
już jest taki zdenerwowany tym 
siedzeniem. 

Inny popsuł własną robotę w 
fabryce, bo go złość wzięła: pta 
ki za oknem śpiewały! 

Trzeba więźnia ukarać, Kar 
jest dużo, wymierzane są zależ- 
nie od popełnionej winy i od na 
turv więźnia: karcer, ciemna te 
la bez okien, woda i chleb. In- 
ne kary to pozbawienie space- 
rów, czytania gazet, palenia pa 
oierosów, uczęszczania do szko 
ły, czy kościoła, zmniejszone 
porcje jedzenia, odebranie na 
ewien czas pościeli, prawa wi- 
TETE p. 

Więźnicwie majn także swoje 
rozrywki. Niedzielne odczyty. 
przyczeni wvpiswo ankietv. ja- 


kie tematy ich najbardziej inte 
resują, o czem chcieliby usły- 
szeć. Czasami wyświetla się dla 
wieźniów obrazy filmowe. 

Dla wielu ogromne znaczenie 
ma kaplica. Bo kaplica w wię- 
zieniu mokotowskiem jest bar- 
dzo piękna i ksiądz proboszcz 
zupełnie wyjątkowy: Ksiądz pro 
boszcz jest artystą, sam własno 
ręcznie kaplicę wymalował, 
okna ozdobił witrażami, sam 
gra więźniom i bardzo piękne 
wygłasza kazania o miłości bliź 
niego, o radości życia, jaką daje 
uczciwość i praca. Podczas na- 
bożeństwa grają organy, a mało 
rolny chłopek, co w swojej wsi 
w kościołku wtyle na gołej zie- 
mi klęczał, siedzi teraz wzruszo 
ny na pierwszej ławie, jak sam 
pan dziedzic. 

Kiedy kara więźnia się koń- 
czy i już ostatnie dni spędza w 
więzieniu, więzień staje się pod 
niecony tak bardzo, że nieraz 
inspektor musi go ostrzegać: 
Uważaj na siebie, żebyś 
już mógł spokojnie odejść. 

Na miesiąc przed zwolnie- 
niem więzień prosi. by mu wło- 
sów nie strzydz. żebv ludzie nie 
poznali, że „siedział“. 

Na drogę nowego życia pozo 
stają często więźniowi zarobio- 
ne w warsztatach więziennych 
pieniądze, których nie wvdał na 
mapierosy. Wraca stęskniony 
do rodziny, lub udaje sie do pa- 
tronatów, gdzie jego dzieci. u- 
trzymywane były w specjalne: 
ochronie. 

A czesto idzie miedzy dawne 
środowisko. Chociaż umie już 
teraz pracować, ale pracę nie 
tak łatwo znaleźć, — znowu ne 
dza. głód — znowu przestęn- 
stwo — i znowu wiezienie, tem 
strasznieśsze, że już ie zna. iuż 
wie, fuż przeżył. Erge. 


Tragedja bezrobotnej dziewczyny 


Jadąc pociągiem w poszukiwaniu pracy, 
została zniewolona przez konduktora 


Z Działdowa do Warszawy 
w poszukiwaniu pracy jecha- 
ła t7-letnia Helena R. Ponie- 
waż pociąg był przepełniony, 
spytała konduktora, czy w in- 
nych wagonach niema wolnego 
miejsca i poprosiła go o pomoc. 
Wówczas konduktor przepro- 
wadził ją do wagonów środk> 
wych, gdzie otrzymała miejsce 
w wagonie ll-giej klasy, pomi- 
mo, że miała bilet ,do klasy 
lil-ciel. 

W przedziale nie było niko- 
go. Po jakimś czasie wszedł do 
przedziału inny konduktor i 
wszczął z dziewczyttą rozm- 
wę. Ponieważ czynił on niewła 
Ściwe uwagi pasażerce, przer- 
wała rozmowę z nim, odwróci- 
ła się tyłem i stanęła w oknie. 
Konduktor trzasnął drzwiami 
jakby obrażony i wyszelł. Gdy 
pociąg był w pełnym biegu, 
wszedł ponownie do przedzia- 
łu. R. stała w daiszym ciągu 
przy oknie. Wtedy koaduktor 
rzucił się znienacka na dziew- 
czynę, chwycił oburącz. rzucił 
na ławkę twarzą w dół, wvkrę” 
cił obie ręce i zawładnął nią, 
mimo, iż broniła się, koniac go. 
Tragedja dziewczyny odbyła 
siłę w pędzącym noca pociągu 
w samotnym przedziale i nikt 
nie słyszał, co zaszło w sąsiedz 
twie. Zresztą R. nie krzyczała 
w czasie i potem nie wszczęła 
alarmu, wstvdząc się przyznać 
do tego, co się stało. 

Po przyjsździe do Warsza- 
wy, brzejęta ohyda dokonanej 
na jej osobie zbrodni, poszła da 


na wio-l kościoła, wyspowiadała się i w 


najwvższej rozpaczy udała się 
nad Wisłę na most kolejowv w 
zamiarze utopienia słę. Już je- 
dną mogą przesadziła barierę 
okalaijącą most w połowie dłu- 
gości, rzuciła w nurtv rzeki 
paczkę. zawierającą zakrwa 
wiona bieliznę, która mogła o- 
degrać rolę dowodu rzeczowe- 
go w procesie, gdy została za- 
trzytnana przeż posterunkowe- 
go. 

Desneratke  odprowadzano 
do Komisariatu, gdzie z pla- 
czem opowiedziała o swem nic- 
szczęścii Rozpoczęto p'sz tiki- 
wania sprawcy zwałtu. kazał 
się nim konduktor Marian Klej 
ment, lat 29 człowiek żonaty. 
Do winv się nie przyznał. 


Obrońca jego dowodził. że 
całe oskarżenie jest fantastvcz- 
ne i mogło się zrodzić tylko w 
głowie histeryczki, albo dziew- 
czyny docra zepsutej Okaza- 
ło się jednak. że tak nie jest. 
Badanie lekarskie ustaliło, że 
pozbawiona została dziewictwa, 
przyczem stwierdzono, że choć 
opisane zniewolenie jest trudne 
w warnakach, w jakich nastą- 
piło, ale nie jest niemożliwe. 


Sąd Okręgowy uznał za oko: 
liczność obciążającą Klcjmenta, 
że będąc konduktorem. czyt uw 
rzędnikiem państwowym, dopu 
Ścił się czynu z uchybieniem 
swym obowiązkom służbowym 
iz osobą podróżującą w pod- 
ległym jeg» nadzorowi wago- 
nie. Nie widząc okoliczności ła” 
godzących, skazano Klejimenta 
na dwa lata więzienia, 


| Wesoły Kącik 
| A 


W JEDNOŚCI SIŁA! 


W jedności siła, mol drodzy. 
Pojedyńczy człowiek nic sobie 
w życiu nie wywalczy, a jak 
się pójdzie kupą, to wiele moż- 
na zrobić. 

Dlatego ludzie organizują się 
i tworzą związki. 

Ale są durnie, 
nie rozumieją. 

Siedzę sobie raz w restaura- 
cji i popijam wódeczkę. 

A przy sąsiednim stoliku sie 
dzą dwie panny. Owszem... na 
wet bardzo apetyczne. 

Oko do nich robię i uśmie- 
cham się zalotnie. Ale na śmierć 
zapomniałem, że jak ja chce 
„oczko“ robić, albo się zalotnie 
uśmiechnąć... niebardzo wycho 
dzi... Trochę krzywo... 

Bo prawdę mówiąc, nie je- 
stem, że tak powiem... no... ni- 
by... specjalnie przystojny... 

Jedna z tych panien spojrza- 
ła w moją stronę i wzrusza ra- 
mionarni. 

— Patrz — powiada do ko 
leżanki. — Ten z paskudrą zę- 
bą co tu siedzi, kokictuje nas. 
Smiechu warte... 

I odwróciła się. Odrazu hu- 
mor znikł i ciężko mi sie zro- 
biło na duszy. 

— Swiństwo — myślę. 
Niema sprawiedliwości ną Świe 
cie! Co to? Czy tylka ludzie z 
ładną twarzą mogą się do ko- 
biety uśmiechać: powodzenie 
mieć? A jak który mia twarz 
troszkę paskudniejsza, to już 
nie? To już dla niego powodze- 
nia niema? 

Granda, krzywda i niespra- 
wiedliwość. 

Niema innej rady, tylko my, 
ludzie brzydcy, musimy stwo- 
rzyć związek. W jedności siła! 
Zorganizujemy się i wywalczy- 
my sobie nałcźne nam prawa. 

Jak mi tylko ta genjalna myśl 
do głowy przyszła, odrazn mi 
się weselej zrobiło. Jeszcze so 
bie parę kieliszków dla otuchy 
wypilem i postanowiłem z miej- 
sca działać. 

Wstaie od stolika i krzyczę 
na cały głos. 

— Ludzie o paskudnych twa 
rzach łączcie się! Zakładamy 
związek! W jedności siła! 

Krzyczę i rozglądam się ko- 
goby tu zwerbować na czło 
ka. Obok mnie facet z kobietą 
siedzi Ale twarz ma gładziut: 
ką i nos, i uszy, i usta — wszy” 
stko w porządku. 

Splunąłem i mówię mu: 

— Pan się do naszego związ 
ku nie nadajesz. Z taką twarzą 
mażesz pan zamiast szyldu w 
frvzjerskim zakładzie wisieć. 

Powiedziałem i idę dalej. Pa 
trzę.. siedzi jegomość z ładną 
kobietą. A sam ma taką faso- 
waną mordę, że rzadko. 

Aż mnie poderwało z rado- 
Ści. 
— Panie — wołam — z taka 


którzy tego 


gębą paskudną karjerę zro. 


bisz! Na prezesa cię wybiorą! 
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wspaniałe Irzyska 
greckie w Warszawie 


Dowiadujemy się. iż Polsk; K9 
mitet Olimp'jski, pragnąc zdobyŚ 
fundusze na wyjazd naszych z8- 
wodników na Olmpjadę do 
Angeles, zamierza urządzić caly 
szereg imprez sportowych. 

Najciekawszą | najoryginalniej 
szą z tych imprez będzie zapownó 
rekonstrukcja starohelleńskich le 
grzysk olimpijskich mających 
odbyć na stadjonie Hippicznyfź 
w Łazienkach. Przygotowano kli 
kaset kostjumów odtwarzającyć 
ze ścisłością archeologiczną 8 z 
je helleńskie, stworzono scenafe 
jusz z oryginalnie ujętą akcj + 
tekst wspaniały jednego z ep p 
zdolniejszych młodych poetów, 
fascynującą ilustrację muzy: 
opartą na starogreckich  moty* 
wach. Stronę artystyczną wido 
wiska reżyseruje jeden s najwy- 
bitniejszych reżyserów polakiohu 
stronę sportową odtworzą wychv 
wankowie Państw. Instytutu WY 
chowania Fizycznego į najwybl 
niejsi członkowię warszawukich 
klubów sportowych. 

Zarówno miłośnicy sportu, jak 
i wszyscy interesujący się pro 
mienną kulturą starożytnej Gre= 
cji znajdą na owych Igrzyskach 
pelnie artystycznego zadowolenia 
i wrażeń sportowych. 


| avsa i 
Radjopajęczarze 


Są spryciarze 
tak zwani „radjopajęczarze”, 
co bez kosztów wielkich — 
chcą słuchać wszelkich 
audycyj w Radjo nadawanych. 
Prawda, że łowią tych kochanych 
ptaszków od czasu do czasu, 
co ambarasu 
dość sporo kosztuje. 
Wtedy, ptaszka pakuje 
się do klatki, 
zaś radjowe manatki 
ptaszkom się zabiera.. 
— Rewja, koncert, odczyt, z Kiepurą 
opera 
dość słono kosztuje! 
— „Radjopajęczarz” instaluje 
aparacik za grosików trochę, 
słuchając na darmochę 
pięknych zndycyj. 
— Polecamy tych panów opiece 
policji!» 
Servis. 


RADJO 


ROZGŁOŚNIA 
WARSZAWSKA 


12,10 Muzyka z płyt gramofono 
wych. 13,36 Duety operowe 14,4 
Muzyka lekka. 15,05 Komunikat 
gospodarczy. 15,15 Przegląd ko- 
munikacyjny. 15.25 Odczyt dla ma 
turzystów. 16,10 Plyty gwramofo- 
nowe. 1620 Lekcja języka fran- 
ceuskiego 16,40 Koncert fortepia 
nowy- 17.10 Odczyt. 17.35 Muzyka 
lekka. 18,50 Rozmaitości. 1915 Wia 
domości bieżące rolnicze. 19,30 
Wiadomości sportowe. 19.35 Pio- 
semki. 20,00 Feljeton muzyczny: 
2015 Muzyka żydowska 21,45 
Feljeton pt- „Życie stenografo- 
wane”..22,00 Transmisja z teatru 
Wielkiego „Konkurs Orkiestr ko- 
lejowych". 


p 


Takich mord nam do związku 
trzeba...! Pokażemy światu, ŻE 
nawet takiej świńskiej mordzie 
jak pańska, powodzenie się na 
leży... 

A tem, zamiast się ucieszYć: 
wstaje i... bgc mnie w zęby! A? 
innie zamroczyło. z 

Taki idiota! Nie rozumie Zê 
tylko w jedności siła. 

Napoleon Sadek. 


JEGO RACJA 

— Jak oskarżony wytłuma” 
czy fakt, że o godz. 3-cej w no) 
cy znalazł się w obcym domt* 

— Myślałem, panie sędzio, ° 
to mój dom: 

— To dłaczego w takim ra 
oskarżony uciekał, gdy zos 
spostrzeżony przez kobietę? 

— Bo myślałem, że to m9 
ŻONA. 


zie 
tal 


j? 
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" Dziękuję pani. To mi wystarcza — rzekł ba- 
ton Rudert. — Ale... ale... jeszcze jedno, Czy pani 

ledy była na wsi, panno Leno, u tej kobiety? 

— Owszem, zaglądałam tam dwa razy do roku. 
Źwłaszcza po ślubie Jasi cała opieka nad dzieckiem 
spadła na mnie- Musiałam jeździć tam choćby dla- 
tego, aby widzieć dziecko na własne oczy i móc po- 
tem opowiadać Jasi moje wrażenia. Specjalnie ku- 
piła mi aparat fotograficzny. Musiałam nauczyć się 
fotografować, aby jej przywozić zdjęcia. Może pan 
Znajdzie te moje marne wysiłki fotograficzne, gdy 
Pan pogrzebie w szufladach Jasi. 

— Dobra z pani niewiasta: Raz jeszcze dziękuję 
pani serdecznie. Niestety, już muszę iść za pewnym 
lnteresem, tem bardziej, że chcę natychmiast udać 
tig na wieś. Proszę mi dokładnie powiedżieć, gdzie to 
£ię znajduje. 

— Poiechałby pan tam doprawdy? 

— Niewykluczone. 

— Í... przebaczyłby pan Jasi, że... ukryła prze! 
Panem wszystko? 

Wzruszył ramionami, mówiąc tajemniczo: 

— Kto wie?.-. 

Poczem dodał: 

— Czy mogłaby pani dać mi ten list? 

— Proszę bardzo. To już nie mam, poco mówić 
z Jasią. 

I poprosiła błagalnym głosem: 

— Niech pan wie, że Jasia brzydzi się kłam- 
stwem. Chciała panu odrazu przyznać się do wszyst- 

lego. A ja jej odradzałam gwałtownie. Poprostu 
Uniemożliwiałam jej to. Niech więc pan jej nie ma 
ego za złe. To moja wina.. Tylko moja.. Proszę 
Nie ranić jej serca, i 

— Proszę się nie obawiać. Jeszcze nie wiem, 
jak postąpię. W każdym bądź razie będę działał 
Tozważnie i spokojnie, nie krzywdząc nikogo. Do 
zobaczenia. 

Wrócił do siebie: Interesy swoje załatwił tele- 
Onicznie. Poczynił szereg przygotowań, poczem udał 
się do sypialni żony: 

Był już zupełnie spopojny. Zapytał: 

. — Jasiu, wybrałabyś się ze mną na małą wy- 
cieczkę? 

— A dokąd to? 

— Nie tak daleko. Za jakie parę dni będziemy 
Zpowrotem w Warszawie. Pojedziemy na wieś, więc 
Żadnych strojów brać ze sobą nie trzeba. 

Zgodziła się, Zjedli wcześniej obiad i wsiedli 
do samochodu. Jasia zapytała: 

— Dlaczego nie mówiłeś mi wcześniej o tej wy- 
Gleczce? Czy nie zamierzałeś jej zrobić? 

Ot, poprostu nie wiedziałem, jak rozproszyć 
ch i : 
murki na twem czole. Myślałem. że zmiana po- 


— 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


— Jakiś ty dobryl.. Najlepszy z ludzi na świe- 
cie! 

— No, no — odparł z uśmiechem, — nie oczer- 
niajmy tak reszty ludzkości... 

Im bardziej jei się przyglądał, tem bardziej jego 
dusza napełniała się pobłażliwością i współczuciem 
dla tej młodej kobiety, która już dużo w swem krót- 
kiem życiu przecierpieć musiała. 

Zgrzeszyła, to prawda, ale czyż tego nie ejst 


piła już oceanem łez? | którażby na jej miejscu 
oparła się pokusie? Książę, taki piękny, bogaty, za- 
pewniający, że się ożeni,,, 

Stopniowo zajeżdzali w okolice, które wydawa- 
ły się Jasi coraz bardziej znajome. Tajemniczość, 
jaką mąż otaczał cel wycieczki, zaczynała ją niepo- 
koić. 

Wreszcie poznawała niemal dokładnie strony, 
gdzie spędziła swe dzieciństwo. 

Baron kazał szołferowi stanąć. Zapytał Jasię: 

— Przeszłabyś się ze mną kawałek? Nogi mi 
zesztywniały od tego ciągłego siedzenia. 

— I mnie. Chętnie się przejdę. 

Im bardziej zbliżali się do Brujewa, serce Jasi 
biło coraz niespokojniej. Zapytał: 

— Co ci to? 

Pokazała mu mały kościołek wiejski i zapytała: 

— Czy wiesz, jak się ta wioska nazywa? 

— Zdaje się, że.. Brujewo. Zresztą, możemy 
zapytać kogo po drodze. 

— Możesz się nie pytać. To z pewnością Bru- 
iewo. Czy wiesz, że tu spędziłam pierwsze dziesięć 
lat mojeśo życia? 

— Tak, mówiłaś mi przecież kiedyś. 

— Więc poco tu przyjechaliśmy? 

— Myślałem, że będzie ci miło obejrzeć te wła- 
śnie strony, o których tak często wspominałaś z roz- 
rzewnieniem: 

Baron musiał przystanąć, bo Jasia bladła i ru- 
mieniła się naprzemian, chwiejąc się na nogach. 

Usżedli w młodvm gniku. Baron zapytał ią nagle: 

— Jasieńko, dlacześo mi n'e powiedziałaś całej 
prawdv? Ani przed, ani.po ślubie? 

Odwróciła się, nie mogąc znieść jego wzroku, 
przeszywającego ją nawskroś 

Dodał: 

— Nie mówiłaś, że masz dziecko... córeczkę... 

Wybuchnęła płaczem. 

Przytulił ją czule do łona i zawołał z uniesie- 
niem: 

— Czyż nie ufałaś mi? Nie wierzyłaś w potege 
mojej miłości? Nie wiedziałaś, że cię uwielbiam? 
Czy nie mówiłem ci, że iedvnym moim celem w ży- 


Wietrza, przejażdżka, trochę cię uspokoją, rozweselą. ci, że nie będę zważał na twoją przeszłość, która dla 
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W KOJDONOGH NAMIETNOŚO 


Wstrząsająca opowieść o miłości i zbrodni 


mnie nie istnieje, bo kocham cię prawdziwie, nie tak, 
jak ci egoiści, co są zazdrośni nawet o przeszłość 
kobiety, którą jakoby kochają, choć im to się tylko 
zdaje? Więc pocóż to przede mną ukryłaś? Skoro 
to twoja córka, jest więc jednocześnie moją. Miesz- 
kałaby razem z nami, Samabyś ją wychowywała. 
Ani na chwilę nie traciłabyś jej z oka. Wtedy, tro- 
skliwie pielęgnowana, strzeżona, jak oko w głowie, 
nie zapadłaby na ciężką chorobę i to na wsi.. gdzie 
tak trudno o pomoc lekarską... W Warszawie mie- 
libyśmy natychmiast do dyspozycji największe sławy 
lekarskie. A tak... dziecko możę umrzeć... 
» Jasia zerwała się, drżąc na całem ciele. Krzyk- 

nęła: 

— Co? Może umrzeć? Umrzeć? Czyżby Andzia 
była chora? Niebezpiecznie? 

— Może... 

— Skąa ta wiadomość? 

— Antoniowa pisała... 

— Do kogo? 

— Do Leny. Pokazała mi ten list. 

— I dlatego tu przyjechaliśmy? 

— Tak, aby dziecko w takiej chwili miało opie. 
kę matczyną. | 

O mało nie padła przed nim na kolana. Po- 
wstrzymał ją, mówiąc: 

— Śpiesz do Andzi i nie opuszczaj jej. Może ja- 
koś ją uratujemy jeszcze... i 

— Przebaczyłbyś mi? 

O mało nie zadusił ją w gorącym uścisku. Rzekł: 

— Nie mam ci nic do wybaczenia. Chybą to, 
że mi nie powiedziałaś prawdy. Ale zbyt cię ko- 
cham, abym mógł żyć choć jeden dzień bez ciebie. 
Więc... niema o czem mówić... 

Jasia westchnęła głęboko i szepnęła urywanym 
głosem przez łzy: 

— Niech cię... 
i.. szlachetność... 

Podniósł ją z klęczek, na które padła przed nim 
i zaprowadził do samochodu, który czekał na nich 
opodal. Do Brujewa było jeszcze pół kilometra. 

Wtem ujrzeli na drodze Antoniego, męża byłej pia- 

stunki Jasi, Wcale nie był markotny. Jasię to 
uspokoiło. Na jej zapytanie o zdrowie Andzi, odparł: 

— Już po strachu. Ulżyło jej i doktór powie- 
dział, że już teraz wszystko będzie dobrze: 

Jasia rozpłakała się z radości. Rudert, roczulo- 
ny, zcałowywał jej łzy. 

Po chwili byli już u Andzi- Nachylony nad jej 
łóżeczkiem, Rudert szepnął: 

— Będziesz moją córeczką! 

Jasia rzuciła mu się na szyję I ucałowała go tak 


Bóg błogosławi... za twoją dobroć 


ciu — to twoie szczęście? Gdvm ofiarował ci połą-! żarliwie, jak jeszcze nigdy. Uszczęśliwiła go tem 
czenie naszych losów życiowych, czyż nie mówiłem bezgranicznie. 
Dplszy ciąg nastąpi 
|--o ih | 


Ostatnie Wiadomości Sportowe 


W obliczu niebezpieczeństwa 


Zaledwie dwa tygodnie dzieli 
k od rozpoczęcia zawodów pile 
ţ rskich w stolicy. a już sygna 
p gd o solowych „popisach niee 
Asa Tych graczy na zielonej mu 
"SAR Miałem zresztą możność 
dzem na kilku meczach i 
rolę dzam s przykrością. że od 
' tie ubiegłego nic nie zmienilo 
tala” lepsze. Pomijając już 
BOW, że poziom pilkarzy „a* kla- 

i Ych nietylko nie podniósł się. 
wyp yy sazuje raczej tendencję 
uw tnie zniżkowa, dała się za 
loy YĆ celowa propaganda po- 
i pa na.. kostki przeciwnika 

Janizowania samosadów! 
+ esli mierna forma piłkarzy 

„Ułduje wytłumaczenie począt 
Przy, sezonu i mniedostatecznem 

e eniem, id sprawa, tole- 

a gry brutalnej staje si 
krokiem Butte > A j 
yp liela się u nas jalkas mek- 

Ta zasada, że gdy nie wy» 
ane tja umieictności do poko- 

ha przeciwnika, wówczas „za. 

Tresowany' traci panowanie 
Oczy soba i z nabiegłemi krwią 
MI szuka swego rywala, by 
ró zdradziecko „ułożyć. Gdy po 
ne ie jest, zda sie, beznadziej- 
d napastnik nie spocznie dotad, 
l eho nie uprzątnie swej ofiary. 
ćby mawet ostatecznie zostal 


` 


usuniety z boiska, nie rezygnuje, 
lecz zaczai się gdzie, we wnęce 
bramy, by podstępnie uderzyć 
swego „wroga“ i tchórzliwie- 
zbiec! 

Jesteśmy dopiero u progu se- 
zonu — przed nami długie mie. 
siace walk o mistrzostwo i zawo. 
dów towarzyskich. Pumiętajmy: 
że dopuszczenie do dzikich wy- 
czynów może raz na zawsze skom 
promitować piłkarstwo _ stołecz- 
ne. Wszyscy przypominają sobie 
rok ubiegły — rok, którego bi. 
lans zamknął się liczbą 50 lat kar 


nałożonych vrzez ówczesny W ydz. 
Gier i Dysc. za przekroczenia 
graczy. Wydawało się wówczas. 
że ta przerażająca liczba będzie 
groźnem memento dla niektórych, 
rozwydrzonych piłkarzy, ale prze 
widywania te okazały się niere. 
alne. 

Dlatego też, jesi sami gracze 
nie opamiętują się, żadać nale. 
ży, by W.-G. à D. twardą ręku 
wyplenił trujące chwasty. Będzie 
to niewątpliwie z korzyścią dla 
dalszego rozwoju pitki nożnej. 

(miecz. gór.) 


Amatorzy nie mają prawa filmować 


Niejednokroinie dowiadywaliś. 
my się z pism, szczególnie ame- 
rykańskich, że znani sportsmeni 
Ameryki brali udział w nakręca. 
niu filmów. Widocznie niezbyt 
czyste rzeczy działy się za kuli- 


sami, skoro amerykańskie wla- 
dze sportowe wydały  zarządźes 
nie. moca którego amatorom su- 
rowa zakazano występować na 
ekranie, pod groźbą dyskwaliti- 
kacji. 


Kulisy sportowe 


KRĄŻĄ sersacyjne pogłoski, 
że znany bombardier poznańskiej 
Warty, Knioła przenosi sę da 
do Krakowa, gdzie zasili Crac» 


vię. 
NA MIĘDZYNARODOWYM mu. 
ezn boksersk'm Poiska — Czechy 
(15 maja b. r.) — mistrz Polski 
w w. półśr. Seweryniak repre- 


zentować hędzie nasze barwy “™ 
wadze lekkiej 

POGROMCA  Majelrzyckiego 
Chmielewski (I. K. P: — Łódź). 
miał przenieść się do W-wy. O 


beenie dowiadujemy s'ęq, że Chm e} światowa 


lewski nie »paszeza Kominogi:v- 
N 


nami Zjedvoczonemi. 


AŁASZEWSKI, po uzyskania 
dyplomu inżyniera. pozostaje 02 
statnio w Lodz; i według pogł>- 
sek miał zasilić drużynę ŁKS. 
Jak nas informują  Ałaszewsk! 
jednakże nie porzuej „Polonji” 
w barwach jej ma wystąpić na 
naih''ższvm meczu. 

SPRAWCA nieslychanego zaj- 
ścia we Lwowie. Pazurek 1] (Po 
lonja) za spoliczkowanie Zimme. 
ra (Pogoń). zoslal ukarany 4-ro 
m 'esięrzną dyskwalifikacją. 

PIŁKARZE rozwiązanego klu- 


bu „Geyer” (Łódź) wstąpili do 
szeregów S. K. S. 

PRASA niemiecka aż piszczy 
z uciechy w związku z naszą nie- 
udaną ekspedycją hokejową do 
Lake Placid. Niemal codziennie 
ukazują się złośliwe notatki, o. 
czurniające dobre imię sportu 
polskiego: 

W NAJBLIZSZYCH dniach go 
Acić bedzie w Warszawie berliń- 
eka „Barkochha*. która rozegra 
e spotkania: z Polonją i Ma- 

a . 


Na kryzys I król nie poradzi... 


Tournée bokserskiego mistrza 
świata, Maxa Schmelinga po A. 
meryco, nie 
nych rezultatów- Nie dopisała pu 
bliczność, która w niektórych mia 


spełniło oczekiwa-| ce zrobił swoje. A mówione 


stach zjawiła się w liczbie 300 
osób. Trudno, kryzys i w Amery- 
że 
królowie potrafią zdziałać enda? 


20 tysięcy widzów — 50 tysięcy dolarów 


O niebywałem zainteresowaniu; (1 : 0). było 20 tysięey widzów. 
zawodami hokciowemi profesjo-| Dvehód brutto z zawodów wyno- 
nalistów w Ameryce świadczy |sił 50 tysięcy dolarów, Rzeczywi. 


fakt, że na Finaiowem meczn mie 
dzy Rangersa Montreal Canad'an 


ście rekord. 


Gigantyczne spotkanie asów bieżni 


Największą imprezą, na miarę|ny mecz ma odbyć się w 1934 r~ 


nedzie 


ny między reprez. Europy a Bta- 
igantycz- 


niewąipliwie 
proiektowany mecz lekkoatletycz 


w Chieago. W myśl projektu 
do poszczególnych konkurenevj 
startowałoby po 3 zawodników z 
Europy į} Ameryki. l 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWA 


Lahoratorjum Bakterjotogiczne 


i Analiz Lekarskich 
STACJA WASSERMANA 


Dra med. Konstantego Lówenhofia 


Bakterjologa Państwowego Zakładu Higjany 
Kraków, Al. Słowackiego 66 


Tel. 155-55 
(u wylotu ul.-Długiej: Przystanek tramwaju Nr. 3) 
O o CÓŚ 


Poniedziałek: Marka 
Przepowiednie astrologiczne. 
Dzień niezbyt pomyślnie się układa 

dla spraw ważniejszych i zamierzeń, na- 

tomiast korzystny dla podróży i spraw 

sercowych: x 
Wieczorem możliwe powodzenia w 

przedsiębiorstwach i spekulacjach. 


Teatr Miejski: „Lohengrin“ 


Adria: „Biaie noce“ 

Apollo: „Czarujący chłopiec“ 
Bagatela: „Kankan“ 

Promień: „Pocałunek“ 

Słońce : „Wszystko za pieniądze" 
Świt: Białe piekło i złota dolina. 
Sztuka: „Bund młodości" 
Uciecha :„Szangkaj - Ekspres“ 
Wanda: „Meksykanka* 


Radjo 

G. 11.45 Transm. z Warsz,, 12.10 Mu- 
zyka płyt gram., 16.10 Muzyka płyt gra- 
mofonowych, 17.35 Koncert w wyk. 
osk. akad. banjolistów „Harfa“, 18.50 
Rozmaitości, komunikat sport. i bieżące, 
19.35 Muzyka płyt gram., 20.00 Transm. 
feljetonu muzycznego z Warszawy. 20.15 
Transm. muzyki żydowskiej z Warsz. 
22.00 Transm. z Teatru Wielkiego w 
Warszawie. 


Dyżur nocny aptek: 
Szczepańska 1, Kościuszki 18, Dłnga 
66, Mikotajska 4, Dajwór 6, PI.Zgody 18. 


AGENCI 
par" 


do przyjmowania zamówień 
na wieczne pióra na raty 
poszukiwani. 
Stała pensja prowizja. 
Oferty: Dom Wysyłkowy 
I. ROSENBERG, Warszawa, Bielańska 15 
p tyka z m 


Piłka nożna 
Garbarnia—Ruch 0:0 


Wczorajsze zawody udowod- 
niły, że mistrz Połski znajduje 
się w bardzo słabej formie. Tak 
z jednej jak i drugiej strony 
nudna kopanina. Ruch wywożąc 
z Krakowa 1 punkt może być 
dumny. Sędzia p. Seidner. Pu- 
bliczności około 4.000 


Dalsze wyniki: 


L. K. S.—Wisła 2:0 (0:0) 
Czarni—Cracovia 1:0 (1:0) 
Legja—22 p. p. 1:0 (0:0) 


Jak się karze wiarołomne 
żony... 


żonę bogatego rolnika w miej- 
scowości Zaluzje w Jugosławii, 
młodszą o 15 lat od jej pana i 
władcy, schwytano na gorącym 
uczynku cudzołóstwa. Mieszkań- 
cy wsi zebrali się zaraz i złożyli 
naradę sądową, i skazali nie- 
wierną na... dwieście kijów, wy- 
mierzonych publicznie wobec 
kochanka w obnażoną tylną część 
ciała, Przytem sto kijów odstą. 
piono pokrzywdzonemu mężowi, 
a po 50 ojcu i teściowi. 


CENY OGŁOSZEŃ: 


Rozprawaprzeciw 40 oskarzonymw Krakowie 


Dziś w poniedziałek, [23 bm. 
rozpocznie się w Sądzie okrę- 
gowym karnym rozprawa prze- 
ciw 40 aresztowanym w związku 
z zajściami, jakie miały miejsce 
podczas strajku generalnego w 
dniu 16 marca br. 


4EObronę prowadzić będzie 15.| Na tej rozprawie nie będzie 
adwokatów krakow skich, oskar- odpowiadał aresztowany w cza- 
żać będzie prokurator dr. Szy-|sie strajku dr. Szumski, gdyż 
puła. Z pomiędzy 40 oskarżo-|sprawa jego została wyłączona 
nych 7 przebywa w areszcie |i pozostaje on w areszcie śled- 
śledczym, reszta zaś odpowiadać | czym. 

będzie z wolnej stopy. | 


Straszny wypadek na ul. Starowiślnej 


Onegdaj przyjechał wozem z| Gdy Wicherek, bawiący poraz 
Osieka k. Myślenic, w towarzy- |pierwszy w Krakowie i nieorjen- 
stwie swoj żonny, tamtejszy go-|tujący się-w ruchu miejskim, za- 
spodarz Wojciech Wicherek. Miał | jechał przed Starostwo i wysiadł 


padku przybyło natychmiast po- 
gotewie ratunkowe, które prze- 
wiozło ciężko rannego do szpi- 
tala. 


k. emisji za nr. 1416483 na którą 


on do załatwienia sprawę swego 
zaginionego syna, w urzędującej 
nd kilku dni komisji poborowej, 
w Starostwie przy ul. Starowiślnej. 


z wozu, nagle najechał na niego 
samochód ciężarowy. Koła samo- 
chodu zmiażdżyły Wicherkowi 
klatkę piersiową. Na miejsce wy- 


Straszny wypadek wywarł 
wstrząsające wrażenie na żonie 
Wicherka, która towarzyszyła 
mu w podróży. 


l 


Chciała podjąć wygraną 12 tysięcy dolarów 


Anastazja Bolesława Czajkow- 
ska, żons urzędnika Kasy Cho- 
rych, zamieszkała w Warszawie 
przy ul. Miedzianej 20, zgłosiła 
się do Banku Polskiego i przed- 
stawiła obligację dolarówki 3-ej 


padła wygrana 12 tysięcy dola- 
rów. Po sprawdzeniu obligacji, 


proszona Czajkowską o przyjście 
za dwa dni, celem otrzymania 


wygranej premji. 

Czajkowska w oznaczonym ter- 
minie przybyła do Banku Pol- 
skiego i tu niespodziewanie zo- 
stała aresztowana. Jak się bo- 
wiem okazało, na posiadanej 
przez Czajkowską dolarówce zo- 
stały sfałszowane cyfry numeru 
(1, 6, 8 i 3). 

Czajkowska, która kategorycz- 
nie zaprzeczała, jakoby dopuści- 


ła się fałszerstwa, przeprowa- 
dzono ją do aresztu. Podczas re- 
wizji w torebce Czajkowskiej, 
znaleziono książeczkę, na której 
widniało obliczenie ilu złotym 
równa się suma 12 tysięcy do- 
larów. Obliczenie to dokonane 
zostało przez męża Czajkowskiej. 

Czajkowską osadzono w aresz- 
cie, a męża oddano pod nadzór 
policji. 


Wykrycie wielkiej afery wekslowej 


W Katowicach wykryto aferę 
wekslowo-przemysłową dostawcy 
drzewnego Adolfa Kóllera, Biel- 
szczanina, zamieszkałego stale w 
Katowicach, zatacza coraz szer- 


sze kręgi. Podobno suma na ja- 
ką dokonał on nadużyć wekslo- 
wych sięga 750 tys. zł. Ofiarami 
jego poza bankami padło wiele 


| prywatnych osób. Do władz zgła- 
szają się nowi poszkodowani. 
Kóllera dotychczas nie areszto- 
|wano. Dochodzenie wciąż trwa. 


Chłop postrzelił trzech sąsiadów 


Na polach gminy Kruzyki (pow. | rewolweru i oddał kilka strzałów, 
samborski) gospodarz z Kulczyc, | raniąc ciężko 3 osoby: 30-let- 


Tadeusz Czajkowski, wpadłszy | niogo Jana Zabrzyckiego 


i 31- 


w pasję z powodu przegrania letniego Jana Hołajdę. Czajkow- 


przez sąsiadów miedzy, dobył 


ski, pozostawiwszy konia z 'płu- 
giem, zbiegł. Zarządzono za nim 
pościg. Rannych przewieziono do 
szpitala. 


19-letni subjekt odebrał sobie życie 


W Przemyślanach powiesił się | sklepie konfekcyjnym we Lwowie | dziewczyna ta porzuciła go i 


niedaleko 


dworca kolejowego |przy ul. Gródeckiej. Zarobione wyszła zamąż za innego. Lanz 


19-letni Izio Lanz ze Szczerzec. | pieniądze Lanz oddawał ukocha- | przejął się tem do tego stopnia, 
Przyczyną samobójstwa — zawód | nej przez siebie dziewczynie. |że popełnił samobójstwo. 
miłosny. Lanz zatrudniony był w | Niedawno dowiedział się on, że 


Fala wstrząsających samobójstw 


Częstochowa żyje pod znakiem 
epidemji samobójczej. Każdego 
dnia notowane są wypadki poz- 
bawienia się życia. 

Wśród niesamowitych okolicz- 
ności dokonała samobójstwa nie- 
jaka Anna Burzyńska. Gdy do- 
mownicy wyszli do zajęć, złożyła| 
ona na jeden stos bieliznę i 


pościel znajdującą się w jej jedno 
pokojowem mieszkaniu i, zasło- 
niwszy okna kołdrami, podpaliła 
stos ten, podsyciwszy go uprzed- 
nio benzyną. 

Burzyńska stanęła potem przed 
lustrem i poderżnęła sobie gardło 
brzytwą, tak głęboko, iż zanim 


przybył lekarz pogotowia despe- 
ratka zmarła. Pożar ugaszono. 
Również w celu samobójczym 
poderżnął sobie gardło brzytwą 
51-letni Józef Bobrowski. Znale- 
ziono go nieżywego przed mias- 
pod w lesie Zakrzowskim w po- 


|bliżu Kłobucka. 


Zderzenie taksówki z rowerem 


U wylotu ul. Potockiego a Ko- 
pernika Karol Śradyn lat 24 
monter zam. przy ul. Czarnowiej- 
skiej 4 jadąc motocyklem ulicą 
Kopernika w kierunkuulicy Po- 


jadącego na rowerze Turaja 


Cc 
Odpowiedzialny redaktor | wydawca! Alfred Kwiatkowski. 


tockiego najechał na autodorożkę 
Nr. Kr. 97242, którą prowadził 
Stanisław Baneś szofer z: m. przy 
ul. Szlak 13. Skutkiem zderzenia 


spadł z motocyklu odnosząc 
lekkie obrażenia cielesne. Winę 
ponoszą obydwaj. Pojazdy unie- 
uchórńbśc: 


wymienionych pojzzdów Sradyn | 


Rowerzysta najechany przez auto 


Na ul. Wielickiej najechał ńa | miu zaprzęgiem Ncwak Wojciech |zupelnie połemany, zaś Turaj 


Ka-|zam. przy ul. Kolejowej skut: wyszedł w wypadku cało. 
zimierza lat 19, zam. w Piokoci- kiem czego rcwer Turaja został 


Cyganie wymordowali rodził 


We wsi Proszkowo, pow. mław” 
ski mieszkał nauczyciel, Bole" 
sław Fawrel z żoną Marjanną ! 
3-letnim synkiem. Dbał on ogro 
nie o interes szkoły i uzysk 
pozwolenie na ogrodzenie pew. 
nego obszaru dla użytku dziatwy* 

Wywłaszczony z tego kawałkż 
gruntu Bronisław Milewski pe” 
przysiągł zemstę nauczycielowi 
publicznie odgrażał się: we WS" 
namawiał do usunięcia Fawrel3: 
a raz na wiecu odezwał się, Zê 
jak się go nie uda usunąć do” 
brocią, to się go wypędzi kijami; 

Dnia 20 lipca, gdy nauczycie: 
siedział z rodziną przy kolacji 
nastąpił pierwszy zamach na Je” 
go życie. Oto od strony nie” 
oświetlonej szosy padł w stronę 
okna karabinowy strzał. Kula 
strzaskała szybę i trafiła w lam- 
pę, gasząc ją. 

d tego czasu Fawrel żył W 
ciągłym strachu. 

W połowie września 1929 r- 
Milewski spotkał na targu koń- 
skim w Strzygowie cygana, Ed- 
warda Paćkowskiego, który [się 
uskarżał na kiepskie czasy. 

Mamy tu jednego, co ma for“ 
sy jak lodu — zauważył Milew* 
ski i wskazał na Fawrela. Cyga” 
nowi pomysł się podobał. Wta- 
jemniczył swego brata, Włady” 
sława i do spółki uplanowali na* 
pad w noc z soboty na niedzie” 
lę 24 września. > 

Bandyci wyznaczyli _ sobie 
schadzkę na cmentarzu i późną 
nocą ruszyli na rabunek. 

Mimo godz. 2 po północy U 
Fawrela paliło się jeszcze światło 

Bandyci podeszli pod okno ? 
Milewski zapukał. 

Na pytanie „Kto tam“? — 
odpowiedział: „ Swój”. Wtedy 
twarz nauczyciela ukazała się zê 
szybą i w tej chwili pacł strzał: 
Fawreł zwalił się na podłogę: 
Bandyci wyważyli drzwi i wpa“ 
dli do pokoju. Smiertelnie ran- 


nego nauczyciela ,wywlekli do 
komory i [zaczęli plądrować 
mieszkanie. 


W tej chwili weszła do pokoju 
Fawrelowa ; pod grozą rewolweru 
kazano jej wydać pieniądze: 
Drżąc z przerażenia, oddała ban- 
dytom srebrne ruble i dolary: 
błagając o darowanie życia. Mi- 
lewski przyłożył jej rewolwer do 
skroni i strzelił. Padła martwa: 

Zbrodniarze schwycili łup ? 
już gotowali się do ucieczki: 
kiedy usłyszeli płacz dziecka: 
Milewski wbiegł do dalszego po” 
koju i po chwili wrócił z dymią” 
cym rewolwerem. 

— Już nas mały nie zdradzi! — 
powiedział do towarzyszy. 

Schwytano wszystkich spraw” 
ców bestjalskiego mordu. 

Sąd Okręgowy skazał Milew* 
skiego na karę śmierci, a Pac- 
kowskich na dożywotnie ciężkie 
więzienie. 

Zwarjował gdy wygrał 

20.000 zł. 

W czasie ostatniej loterji pań” 
stwowej 20 tysięcy zł. padło na 
los Franciszka Kozubskiego, z% 
mieszkałego w Łodzi przy u“ 
Dolnej 13. Koznbski przejął 5/4 
tak tem, że stracił zmysły* 
Onegdaj dostał on ataku furl” 
podczas której począł demolow?: 
mieszkanie, pobił żonę i dziec” 
Szaleńca umieszczono w szpita 
dla umysłowo chorych w Kochs- 
nówku. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA : Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefen 173-02 (od godz. 8 — 11 w peł.) 
Z e o EZ ZZ i A 
w Kromice krakowskiej 1 wiersz mm” 50 gr. Drobne 25 groszy za wyrsz. Prenumerata miesięczna zł. 3 wraz z odnoszeniem do dome 


Drukarnia Monopol, Kraków, Ha Gródks * 


